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Hoc animo hauri.
Obserwując działalność organi­

zacyj społecznych na terenie mia­
sta i powiatu chełmsk., zaakcento­
wać należy wartość tych organl- 
aacyj, których działalność zmierza 
do zapewnienia społeczeństwu o- 
brony na wypadek przyszłej wojny.

W czasach, gdy w Niemczech 
doszły do władzy czynniki, zdecy­
dowanie zmierzające do zbrojnej 
rewizji granic, trudno o insty­
tucje bardziej aktualne od Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej, Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Związku Strzeleckiego, Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego, Stra­
ży Ogniowej, t. j. organizacyj, które 
na czas wojny łątwo przekształcić 
można na pomocnicze formacje 
bojowe.

Lotnictwo i gaz będą najairasz-' 
niejszą bronią ofensywną przyszłej 
wojny.

W naszej sytuacji grozę niebez 
pieczeństwa podnosi fakt, że Niem­
cy posiadają najpotężniejszy na 
całym świecle przemysł chemiczny, 
a Sowiety pod ich kierunkiem roz- 
bu iowują przemysł chemiczny do 
olbrzymich rozmiarów.

Potwornością przyszłej wojny 
będzie fakt, że ogarnie ona błyska­
wicznie cały kraj, i najlepiej przy­
gotowana do obrony armja nie 
uchroni jego wnętrza przed pod- 
niebnsmi atakami wroga.

W parę godzin od chwili, gdy 
nieprzyjaciel zdecyduje się zaata­
kować (przyęiem o formalnem wy­
powiedzeniu wojny nie będzie na­
turalnie mowy), nieoczekiwane sta­
da stalowych ptaków mogą zbom­
bardować gazami trującemi stolice 
i większe miasta lub ośrodki prze­
mysłowe.

'W ten sposób nikt nie może być 
pewien dnia, ani godziny. Tylko 
należyte przygotowanie wnętrza 
kraju do obrony jest ratunkiem 
dla Państwa i każdego obywatela.

Stąd akcentujemy wielką wartość 
wyżej wymienionych organizacyj w 
życiu dtisiejszem naszego społe­
czeństwa.

Wielkie manewry lotnicze Anglji, 
Ameryki i Francji stwierdziły, że 
wszelkie Środki obrony zawodzą i 
nie mogą zapewnić całkowicie bez­
pieczeństwa miast i osiedli.

Nie wynika z tego, aby społe­
czeństwa biernie mogły się usto­
sunkować do zagadnień przyszłej 
wojny, która narazie nam nie za­
graża; lecz: si vis pacem, para 
bellum (chcesz mleć pokój, bądź 
gotów do wojny).

Francuskie manewry — próbny 
atak lotniczy na miasta, należycie 
przygotowane do przetrwania ata­
ku lotnlczo-gazowego — wykazały, 
że przygotowanie takie stanowi 
należytą rękojmię bezpieczeństwa 
ludności.

Stąd wniosek, że przyszła wojna 
Jofoiczo-gazowś, wszystKich posta­
wiwszy w obliczu niebezpieczeń­
stwa. tego tylko oszczędzi, kto 
sam wraz ze swem najbliższem 
otoczeniem zawczasu będzie my­
ślał o swej obronie i będzie do 
niej przygotowany.

Wojsku i lotnictwu pozostawiw­
szy troskę o odparcie napadu na 
kraj i obronę objektów, niezbęd­
nych dla prowadzenia wojny, sa­
mi musimy myśleć o sobie.

Wobec warunków, w jakich żyje­
my, wobec tego, że w każdej chwi­
li możemy być zaskoczeni atakiem 
lotnlczo-gazowym, obowiązkiem 
każdego w stosunku do siebie sa­
mego i swych najbliższych jest 
czynne poparcie działalności crga- 
nizacyj społecznych o charakterze 
obywatelsko-wojskowym, a prze- 
dewszystkiem nauczenie się obrony 
przed gazami.

Zaznaczyć trzeba, że sprzęt prze­
ciwgazowy, należyte przygotowania 
ludności przez patriotyczne organi­
zacje obrony sprostać mogą naj­
świetniejszej flocie powietrznej i 
jej morderczemu działaniu. Zasko­
czeni, niezorganizowani giną jak 
muchy pod tchnieniem trucizny 
gazów. Uzbrojeni, wyposażeni w 
sprzęt przeciwgazowy mogą nietyl- 
ko skutecznie się bronić, ale I od­
pierać, a nawet zwyciężać. G,
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Społeczeństwo kolejowe w dniu 
8 b. m, obchodziło uroczystość po­
święcenia sztandaru miejscowego 
Ogniska K. P. W. Już od wcze­
snego rana na bogato przystrojony 
dworzec napływać poczęły liczne 
delegaeje pokrewnych organizacyj 
z miasta i okolicy.

Zaproszonych gości witał na 
dworcu Komitet Fundacji Sztan­
daru, przedstawiciele Okręgu i 
miejscowego. Ogniska K. P. W. z 
p, dyr. Linowskim, p. inż. Plinkiewi- 
czem, p, inż, Janczurom, p, insp. 
Mazurkiem i prez. miejscowego 
Ogniska ob. Szczygielskim na czele.

P. ministra komun, reprezento­
wał p. ppłk. Kominkowski, dyr. 
Biura Person. M. K., p. woj. lub. 
zastępował p. star. w-z. T. Illukie- 
wicz. Z Dyrekcji Okręgowej przy­
byli w zastępstwie prez. Dyrekcji, 
p. wieeprez. Batycki i pp. naczelnicy 
wydziałów.

Władze wojskowe reprezentowa­
ne były przez p. pułk. Kreissa, do­
wódcę garnizonu i licznie zebrany 
Korpus Oficerski 2 p. a. c. i 7 p. 
P. leg.

Od zgromadzonych oddziałów 
raport organizacyjny przyjął p. 
poseł Starzak, prez. Żarz. Gl.
K. P. W. w otoczeniu przedstawi­
cieli władz kolejowych i wojsko­
wych.

Po raporcie oddziały odmaszero- 
wały do kościoła Rozesłania Apo­
stołów na mszę św. połową, do­
kąd udali się również zaproszeni 
goście.

O godz. 9.45 przed frontem od­
działów przeszedł p. pułk. Komin­
kowski w towarzystwie przedsta­
wicieli O kr. Wyeh. Fiz. p. pułk. 
Grefnera, komendanta garnizonu 
pułk. Kreissa i wyższych oficerów, 
garnizonu.

Mseę św. odprawił ks. kan. W. 
Kosior. Podniosłe kazanie o zna­
czeniu poświęconego sztandaru wy­
głosił ks. mjr. S. Warchałowski, 
poczerń przystąpiono do cereraonji 
poświęcenia sztandaru i wbijania 
pamiątkowych gwoździ.

Po mszy świętej oddziały prze­
defilowały przed przedstawicielami 
władz, zgromadzonych na specjal­
nie przygotowanej trybunie.

Kom. Fund. Sztandaru podejmo­
wał oddziały i licznych gości obia­
dem żołnierskim w koszarach 7 p.
p. leg.

Podczas obiadu gości powitał 
prazes Ogniska, Imieniem Żarz. Gł. 
ob. poseł Starzak z uznaniem pod­
kreślił dotychczasową pracę Ogni­
ska, nawołując do dalszej pracy 
nad rozwojem i krzewieniem idei 
R. P. W. w szeregach kolejowych. 
Przemawiali jeszcze ks. kan. W. 
Kosior, pułk. Dąbek, dyr. Linpwski 
1 ob. Janczur, prezes Okręgu K.P, W,

strzelnicy.
Wszystkie przemówienia przyjmó 
wan i były przez zgromadzonych 
entuzjastycznie.

P© obiedzie goście udali się na 
bocznicę kolejową, gdzie miejsco­
wa kompanja popisywała się swo- 
ją sprawnością i wspamałem przy­
gotowaniem technicznem, budząc 
zdumienie i najwyższe uznanie u 
władz kolejowych i wojskowych, 
Zaznaczyć należy, że żmudna co­
dzienna praca oddziału i fachowych 
instruktorów w osobach ob. ob. 
Mazurka. Reuta, Troczewskiego, 
Szczygielskiego, Wojnicza, oraz 
kompanijnych Borowicza, Smolaka 
i Mizerackiego odniosły zasłużony 
sukces.

Pa ukończeniu pokazu goście u- 
dali się na strzelnicę K.P.W., któ­
rej uroczystego otwarcia fdokonał 
ob. poseł Starzak. 1 tu znowu pod­
kreślić należy pracę zarzadu Ogni­
ska, która pod prezesurą ob. Szczy­
gielskiego i przy wydatnej pomocy 
p. inż. Rogowskiego, p. inż. Pan­
kiewicza oraz konti. p. Furowicza, 
potrafiła w krótkim czasie wybu­
dować strzelnicę małokalibrową 
pod każdym względem wzorową.

Na zakończenie odbyła się wie­
czornica K. P. W. w odnowionej 
świetlicy, gdzie świetnie odegrano 
przedstawienie amatorskie pod reź, 
ob. Kusiaka.

Zgromadzonych zabawiał swoim 
znakomitym humorem ob, Polczyk 
oraz gra artystycznego zespołu.

Gaście podejmowani byli przez 
Kom. Fund. Sztand. w salonach ka 
syna 7 p.p. leg, herbatką koleżeńską.

Dzień święta K, P. W, pozostanie 
w pamięci uczestników b. długo. 
Zaproszeni byli świadkami — cgego 
dokonać może mozolna i celowa 
codzienna praca K.P.W, Społeczeń 
stwo Chełma przekonało się naoca- 
nie, że pod granatowym mundu­
rem kolejarzy biją wielkie obywa­
telskie serca i że ramię kolejarza, 
zaprawione w codziennym trudzie 
potrati w odpowiedniej chwili sta­
nąć w obronie Ojczyzny,

Piękną ozdobą uroczystości sta­
nowił oddział żeński z komendantką 
ob. Rudnicką na czele. VVspaniale 
umundurowany i wyćwiczony, wzbu­
dził swoją dzielną postawą ogólny 
padzi w i zachwyt. Stojąc ramię w 
ramię z mężczyznami, potraf,ą ko­
biety polskie w odpowiednim mo­
mencie wykazać swoje wysokie 
przygotowanie w służbie dla Polski.

Powiatowy Zjazd
Działaczy Gospodarczych i Spo­

łecznych w Chełmie.
W dniu 22 października 1933 r. odbędzie 

się w Chełmie Powiatowy Zjazd Działaczy 
Gospodarczych i Społecznych.
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Odwrotna strono medalu
Pisząc z okazji przyjazdu Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej arty­
kuł „Dzisiaj a ogniś", uwypukliłem 
i przedstawiłem tylko dodatnie 
strony naszego życia społecznego 
i samorządowego. Nie wypadało 
obarczać uroczystości troskami 
dnia powszedniego.

Dzisiaj chcę pomówić o odwrot­
nej stronie medalu — o grzechach 
naszego samorządu, popełnianych 
w dziedzinie opieki społecznej w 
w szpitalnictwie. Między zdobycza­
mi naszego samorządu miejskiego 
i ziemskiego zupełnie pominąłem 
szpitale. Istniały po temu ważne 
powody. Samorząd w naszem mie­
ście i w naszym powiecie źle się 
wywiązuje z przyjętych obowiąz­
ków względem szpitali. Szpital w 
Dorohusku, placówka bardzo po­
trzebna i utrzymująca się prawie 
własnemi siłami, ma być skutkiem 
postanowień samorządu powiato­
wego zupełnie zwinięty. Szpital 
iw. Mikołaja w Chełmie, którego 
opiekunami są Sejmik i Magistrat, 
funkcjonuje, zdaje się, raczej dzię­
ki opiece boskiej niż społecznej. 
A nowouruchomiony Międzykomu­
nalny Szpital Psychiatryczny za­
pewne wkrótce podzieli los Szpi­
tala św. Mikołaja i poleci się wy­
łącznie opiece boskiej, Bowiem 
samorząd i społeczeństwo uważają, 
że ich zainteresowania się szpita­
lem skończyły się z chwilą wybu­
dowania gmachu,

W zasadzie i w teorji szpitale 
są samowystarczalne. Taryfa za 
chorych jest dostosowana do ko­
sztów. Chorych nigdy nie brak, prze­
ciwnie, zawsze leczy się więcej, 
niż jest przewidziane. Bogatsi pła­
cą za siebie sami, za biednych 
z mocy ustawy płacić musi gmina 
wiejska czy miejska. Nawet po­
ważne inwestycje powinienby ro­
bić z kosztów leczenia każdy szpi­
tal, gdyby... mógł swą należność 
odbierać.
1 1 tutaj właśnie dochodzimy do 
śmiertelnego grzechu naszych sa­
morządów, naszych gmin wiejskich 
i miejskich. Gminy nie ściągają w 
porę z bogatszych i nie płacą ze 
swych funduszów za biednych. 
Każda prawie gmina winna jest 
szpitalom dziesiątki tysięcy złotych. 
Całe lata szpitale czekają i dostają 
grosze kapaniną. A przecież chorzy 
nie mogą mrzeć z głodu, nie mogą 
być pozbawieni leków.

To też szpitale nasze wegetują. 
Głód, który często zagląda w oczy 
Szpitalowi św. Mikołaja, jest tak 
powszechnie zjawiskiem w Cheł­
mie i okolicy znanem, że nikt mu 
się nawet nie dziwi. Zarząd szpi­
tala ratuje się przed nim niepła­
ceniem dostawcom, zaleganiem 
służbie, nierobieniem najniezbęd 
niejszych inwestycyj i zakupów.

Co się dzieje ze Szpitalem w 
Dorohusku, w mieście mało kto 
wie. Nie może się tam dziać do­
brze, skoro go się zupełnie ka uje.
_ Najlepiej jeszcze dotąd trzyma 

się najmłodszy i największy Szoital 
Psychiatryczny. Jako zbudowany 
niedawno i wyposażony odraza bo- 
gaciej, niż inne, jest w tej chwili 
w położeniu o wiele lepszem, niż 
dwa wyżej wymienione szpitale. 
Ale można zgóry przewidzieć, że 
i te placówka podzieli los innych.
0  ile nie będą poczynione środki 
zaradcze w postaci zarządzeń ter­
minowego wpłacania należności za 
koszta kuracyjne. 1 ten szpital 
włoży wszystkie swoje zasoby w 
wyżywienie; chorych, a później — 
nędza.

Piszę tę kilka słów w nadziei, że 
może wezmą je pod uwagę tek 
zwene „czynniki miarodajne". Piszę 
w nadziei zainteresowania szersze­
go ogółu losem naszego szpital­
nictwa. Skoro powołani są głusi i
1 ślepi, niech społecześstwo samo 
zabierze swój głos, niech obudzi 
śpiących i wskaże Im, co mają czy­
nić, aby istniejące placówki sama­
rytańskie, mogące być naszą chlu­
bą, nie marniały.

Niech społeczeństwo okaże praw­
dziwe zainteresowanie się szpita­
lami. Nie takie zainteresowanie, 
jak to ma miejsce ze szpitalem Psy­
chiatrycznym, gdzie w soboty i 
niedziele przychodzą pod parkan 
gromady jego „członków", aby nn- 
igrawać aię z nieszczęśliwców. Czy 
to nie wstyd, że aż sikawkami 
trzeba te bandy odpędzać?!

Nie pozwólmy marnieć szpitalom.
Zajmijmy się ich losem. Żądajmy 

od samorządów wypełniania obo­
wiązków względem szpitali! Nie 
zwijajmy już istniejących, skoro 
mamy ich jeszcze za mało!

Kazimierz Czernicki.

S P R A W O Z D A N I E

kurs zostały dobrane przez instruk­
torów i nauczycielstwo, pracujące 
w poszczególnych środowiskach, 
jednostki już aktywne społecznie, 
najczęściej absolwenci Szkoły 
Rolniczej w Okszowie,
Związek Mi.W. „Siew* przodowników 64 osoby

. S trze leck i „ 29 „
S traże Ogniowe „ 10 „
Spółdzielnie „ 3 „

Razem 106

Przodownicy reprezentowali 70 
miejscowości w powiecie.

Kurs był sfinansowany w nastę­
pujący sposób.
Sejmik. Kom. Oświaty Pozaszk. 300 zł. 
Powiatowy Zarząd Zw. Strzeleckiego 50 „ 
Związek Spótdz. Spożywców 35 „
Kuratorjum Okr. Szkoln. 100 „

Razem 485 „

Prelegenci rekrutowali się z 
instruktorów organizacyj społ.-ośw. 
instruktora oświaty pozaszkolnej, 
personelu nauczycielskiego Szkoły 
Rolniczej w Okszowie, prelegentki 
Zw, Spółdz. Spoż. z Warszawy, 
instruktorów i oficerów P. W. i 
W. F.

Pracę swą dali wszyscy bezinte­
resownie.

Organizacje społeczne z inicja­
tywy nauczycielstwa urządziły w 
powiecie: kursów wieczorowyeh
1, II i 111 stop. 16, szkół wieczoro­
wyeh 3, uniwersytetów niedziel­
nych 2, uniwersytetów powszech­
nych 3, kursów robót kobiecych 2.

Niezależnie od form systematycz­
nego kształcenie dorosłych sto­
sowana była praca świetlicowe. 
Częstokroć organizacje, działające 
w jednej wsi, łączyły się w jedną 
świetlicę, co należy uważać za 
zdrowy objaw, przekreślający walkę 
organizacyjną.

W powiecie było:
mfędzyorganizacyjnych świetlic Koła Mt.

Wiejskiej, „Strzelca* i Och. Str, Poz. 24 
świetlic „Strzelca* 10

„ Koła Młodz. Wiejsk. 13
„ Ochotn . Straży P o i .  8
„ bezorganiżącyjnych 5

Świetlice mieszczą się: w domach 
ludowych i remizach 27, w budyn­
kach wynajętych i wolnych salach 
szkolnych 7, w izbach szkolnych 20.

Wszystkie formy pracy były bez­
płatnie obsłużone przez nauczy­
cielstwo szkół powszechnych, które 
pracowało według zainteresowań:

w spółdzielczości 120 osób
w kursach  wieczorowych 18 „
w k u rsach  specjalnych 7 „
w uniw ersyte tach  n iedzielnych 19 „
w uniwersytetach  powszechnych 12 „
w rolnictwie i przysposobieniu rołn. 14 „
w P .  W. i W. F .   35 ,

Razem 233 „

Najgorzej przedstawia się stan 
bibljotek w powiecie. Jest ich za­
ledwie 4 komplety wędrowne, na­
leżące do Zw, Mł. Wiejsk. „Siew",

1 bibljoteka Polsk. Mac. Szkoln. 
i 8 bibljoteczek od 20—150 książek, 
należących do organizacyj młodzie­
żowych.

Akcja ta wymogą jak najszybciej 
opieki ze strony czynników pań­
stwowych i samorządowych, bo 
bez dobrych bibljotek nie może 
być pomyślane pogłębienie żadnej 
z omówionych akcyj.

Rada Powiatowa i Rady Gminne 
w przyszłości winny uwzględnić w 
budżetach pozycje na bibljotek! 
wędrowne i gminne i corocznie 
bibljoteki te powiększać.

Budżety.
Na oświatę pozaszkolną Wydział 

Powiatowy Sejmiku preliminował 
1,200 zł., z czego zakupiono za około 
500 zł. bibljotekę teatralną, zawie­
rającą 186 sztuk do grania. Resztę 
wraz z zaległościami z lat ubie­
głych, w łącznej sumie około 2000 sł. 
przekazano na bibljoteki wędrowne, 
do czego Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego udzieli subsydium w takiej 
samej wysokości.

W gminach preliminowano łącz­
nie na subsydja dla remiz, do­
mów ludowych, na kursy wieczo­
rowe P. W. i W. F. czy subsydja 
dla Straży Pożarnych 1905 zł., a 
wydatkowano 1785 zł.

Z powyższego wynika, że finanse 
są dość słabe wobec ogromu prac 
i rozmachu społecznego, jak i w 
dzisiejszych czasach cechuje nasze 
organizacje, na których opieramy 
budownictwo państwowości pol­
skiej,

W przyszłości należałoby się spo. 
d ziewać, że samorządy gminne 
i powiatowy stworzą lepsze warunki 
materjalne w życiu społecznem 
wsi, co ułatwi pracę bezinteresow­
nemu pracownikowi oświatowemu, 
od którego więcej ofiar wymagać 
poza pracą nie można. Inne po­
wiaty jak Garwolin czy Będzin już 
dawno, a nawet i w dzisiejszej dobie 
kryzysu akcję tę finansują nieco 
inączej, bo budżety ich sięgają 
na ten cel 100.000 zł. rocznie.

Pracownik częściowh remunero- 
wany, mający w dodatku sieć bibljo­
tek, domów ludowych, pracuje da­
leko intensywniej, niż borykający 
się społecznik, który musi niejed­
nokrotnie ze swoje pieniądze ku­
pować materjał do kształcenia mło­
dzieży czy światło na kurs 
wieczorowy, lub do świetlicy, a 
nawet prenumerować gazety.

Tego absolutnie tolerować nie 
możemy tern bardziej, że stan ten 
j e s t  c h r o n i c z n y ,  co znie­
chęci kadry oświatowców w przy­
szłości i spowoduje załamanie się. 
pracy*

A. P.

z akcji społeczno-oświatowej za r. 1932)33
Różnorodność zagadnień z dzie­

dziny pozaszkolnej wymagała sko­
ordynowania i sprowadzenia tychże 
na właściwa tory. Sejmikowa Ko­
misja Oświaty Pozaszkolnej, w 
skład której wchodzą czynniki orga­
nizacyjne, samorządowe i szkolne, 
wzięła na siebie to odpowiedzialne 
zadanie, mając na względzie pogłę­
bienie ruchu społecznego i nasta­
wienie go pozytywnie do zagad­
nień państwowej wagi.

Szereg posiedzeń Komisji odbył 
się pod znakiem konsolidacji rachu 
młodzieżowego, ruszenia kwestji 
blbljotecznej i teatralnej i skoordy­
nowania pracy instruktorskiej.

Dzięki takiemu postawieniu spra" 
wy z jednej strony i ofiarności spo- 
łeczników-nauczycieli w powiecie 
rozwinął się w szybkiem tempie cały 
ruch młodzieżowy.

Powiat pokrył się siecią związ­
ków strzeleckich, których liczba 
w porównaniu z latami ubiegłem! 
wzrosła z 28 na 52. Drugą potężną 
organizacją młodzieżową — to Zw. 
Mł. Wiejsk. „Siew" z 50 Kołami. 
Pod ruch strzelecki nauczycielstwo

zbudowało 55 zespołów „zuchów 
strzeleckich". Straże ogniowe, któ­
re prowadzą też b. poważną akcję 
oświatową, skupiają w 41 oddzia­
łach 900 członków.

Poza tera działa w powiecie Zwią­
zek Mł. Wiejsk. „Wici" w 10 Ko­
łach, P, M. S, w 5 Kołach,

Instruktorzy wszystkich tych orga­
nizacyj młodzieżowych, z wyjątkiem 
przedstawiciela „Wici", odbywali 
co miesiąc posiedzenia z inspekto­
rem szkolnym, gdzie omawiano 
sprawy: przysposobienia rolniczego, 
akcji świetlicowej, blbtjotecznej, 
kursów przodowników.

Nie mogę pominąć bardzo po­
ważnego ruchu w naszym powie­
cie, uwypuklającego się w 41 spół­
dzielniach spożywców, (w porówna­
niu z latami ubiegłem!), w 20 komór­
kach oraz 5 spółdzielniach mleczar­
skich z filjami.

Mając na uwadze oparcie pracy 
społecznej o ludzi ze środowiska, 
Komisje Oświaty Pozeszkolnej urzą­
dziła tygodniowy kurs dla przo­
downików pracy społecznej. Na

Silili sw iil i i  i  [lilii!
Od k i l ku  l a t  istnieje w 

C h e ł m i e  szkoła dla dzieci 
mniej u m y s ł o w o  od prze­
ciętnej normy rozwiniętych lub 
niedorozwiniętych. Szkoła taka ze 
względu na swój specjalny tok na­
uczania nazywa się „specjalną".

Indywidualizowanie w wychowa­
niu i nauczaniu jest zdobyczą lat 
ostatnich, jest dominującym choć 
nie zawsze realizowanym motywem 
współczesnej pedagog)!. Ponieważ 
wśród młodzieży, rozwiniętej odpo­
wiednio do normy, są typy mniej 
uzdolnione lub niedorozwinięte, 
musiałoby nauczanie być w for­
mie swej metodycznej też podzie­
lone. A jest to niemożliwem, po­
nieważ formy nauczania i systemy 
kształcenia w założeniu swojem 
dostosowane są do jednostek o 
rozwoju normalnym. Poza stroną 
formalną utrudniania nauki przy 
wspóułdziale dzieci niedorozwinię­
tych — należy się liczyć również 
z samopoczuciem owych dzieci,

Przychodzą one do szkoły już z 
pogwałceniem swej wartości czło­
wieczej. Mając poczucie swej mnfej- 
wartościowości i porównywując 
swe wysiłki w nauce z rezultatami 
współuczniów, cierpią katusze, bę­
dąc w dodatku wyśmiewąne i wy­
szydzane przez inne dzieci. Grzech 
wobec dzieci niedorozwiniętych 
popełnia dom i społeczeństwo, któ­
re często w sposób dobitny dają 
tym nieszczęśliwym dzieciom od­
czuć ich wartość.

Zawiedzeni w swych marzeniach 
rodzice, zapominając o swym 
współudziale w istnieniu dziecka, 
częstokroć w sposób twardy dają 
mu do odczucia swój zawód, jaki 
im ono zrobiło, nie realizując ich 
dumnych nadziei. Tymczasem dłu­
tami, które kują duszę dziecięcą i 
i tworzą jego linje życiowe, są tu 
alkohol, choroba i występne roz­
wiązłe życie środowiska, w którem 
dziecko się rozwija.

Poza tern, że dzieciom psychicz­
nie niedorozwiniętym w szkele nor-
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mainej źle się dzieje, istnieje e po­
bytu ich tam niebezpieczeństwo 
dla dzieci normalnych. I to dla 
przyczyn następujących: 1) nauka 
musiałaby częściowo dostosować 
się do poziomu niższego (i zgoła 
Innego); 2) dzieci przy swej wro­
dzonej bezwzględności mają moż­
ność rozwijania swych popędów 
pierwotnych i znęcają się często 
nad owemi słabszemi _ dziećmi, 
właśnie w poczuciu swej wyższej 
wartości.

Niekochane przez swoich, wy­
szydzane przez Innych, rośnie 
dziecko takie w odosobnieniu i 
zaniedbaniu psychicznem. 1 właśnie 
dla tych dzieci jest jedyną przysta­
nią szkoła specjalna. Tu forma na­
uczania i system kształcenia jest 
dostosowany do nich. Stwarza ona 
nową sytuację psychiczną dla dziec­
ka, nowy stosunek wzajemności 
między nauczycielem a wychowan­
kiem, a przedewszystklem pomię­
dzy wychowankami nawzajem fpa* 
rea inter perlbus). Nauczyciel mu­
si tam przedewszystklem wyczuć 
zainteresowanie tych dzieci i ni­
czego nie lekceważyć, co dla nich 
ma wagę, okazywać żywy współ­
udział w tern wszystkiem, co ich 
żywo obchodzi, a unikać wszyst­
kiego, ceby wywoływało podej­
rzenie, że są one przedmiotem 
eksperymentów pedagogicznych.

W nauczaniu tych dzieci rezy­
gnuje się z sumy wiedzy jako wy­
niku nauczania. Wartość wycho­
wawcza metod leży w samem na­
uczaniu, w każdym moarancie jego, 
bez względu na to, co wychowa­
nek w pamięci zatrzymał. Wartość 
tej metody leży w budzeniu ufności 
w samego siebie przez zachętą de 
pracy i uznanie dla niej I przez 
ływy osobisty współudział. Daje 
sie dzieciom do ręki miernik war­
tościowania tego, co dokonały. 
Praca zatem, niezależnie, jak jest

Z kraju i
Dzień 6 października upamiętnił 

aię w historji Krakowa. W dniu 
tym odbył się w grodzie podwa­
welskim obchód tu  uczczeniu zwy­
cięstwa króla Jana 111.

Obecność Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, Pierwszego Marszał­
ka Polski Józeta Piłsudskiego, Rzą­
du z premjerem Jędrzejtwiezem na 
czele, marszałków ciał ustawodaw­
czych, przedstawicieli duchowień­
stwa i korpusu dyplomatycznego 
Uświetniła ureczystość, nadając jej 
charakter wybitnie podniosły.

Z tą uroczystością powiązał Kra­
ków uczczenie zwycięskiego Wodza 
dzisiejszej doby, nadając Marszał­
kowi Józefowi Piłsudskiemu hono­
rowe obywatelstwo miasta Krako­
wa, umieszczając pamiątkową tabli­
cę i nazywając jedną z ulic imie­
niem Marszałka.

Prasa angielska z okazji obchodu 
odsieczy Wiednia porównuje rok 
1688 z rokiem 1920 i pisze o Mar­
szałku Piłsudskim:

„Od maja 1926 roku był on nie­
mal bez przerwy ministrem wojny 
i dwukrotnie premjerem. Dokonał 
niezwykłego wyczynu — stworze­
nia pierwszego silnego rządu naro- 
eowego od czasów XIV wieku. Jest 
pełnym skromności, leoz otacza go 
niezwykły nimb czaru i bohater­
stwa*. Poruszając wydarzenia ostat­
nich dni, publicysta angielski twier­
dzi, źe polityka, prowadzona pod 
kierownictwem Marszałka, zabez­
piecza pokój w Europie.

Kto widział hołdy, składane Pa­
nu Prezydentowi i Marszałkowi 
Piłsudskiemu, kto był świadkiem 
owacyj tłumów podczas de­
filady pułków barwnej kawalerji 
na błoniich krakowskich, ten mo- 
mćnty te na zawsze zachowa w 

mięci.

wykonana, jest tu ważnym czyn­
nikiem pedagogicznym, ponieważ 
pozwala dziecku nabierać ufności 
w swę produktywność, podczas 
gdy dotąd ciągle tylko słyszało, że 
jest do niczego, ciągle słyszało 
upokarzającą naganę.

Szkoła specjalna przygarnia mi­
łośnie owe najbiedniejsze dzieci, 
które (straszną igraszką i swawo­
lą prawideł biologicznych) stanąły 
już od zarania swego życia poza 
nawiasem społeczeństwa. Ponieważ 
charakter owej szkoły ze względu 
na typ dzieci i nauczania jest zna­
ny również owym dzieciom, wsty­
dzą się one często, że są owemi 
mniej wartościowemi jednostkami. 
Dlatego szkoła ta powinna wy­
glądem zewnątrznym nadawać 
więcaj pogody i słońca nauczaniu, 
niż w szkole normalnej. Tu winno 
być czysto I jasno, pogodnie i sło­
necznie, by dziecko, wychodząc, 
zapragnęło znowu tu wróoić, to 
dziecko, które częstokroć poza 
azkołą nie ełyssy nigdzie słowo 
dobrego, kryje się w norąch, w 
nędzy i zaniedbaniu. Jak często 
zdarza się, że w tych korzystnych 
warunkach nauczania w szkole 
specjalnej dziecko dobija do nor­
my nauczania 1 wstępuje po jed­
nym lub dwu latach de szkoły 
normalnej, a tern samem wchodzi 
na drogę człowieka normalnego,

Szkoło specjalna wywarła na 
mnie swym wyglądem bardzo smut­
ne wrażenie. Szare smutne ściany, 
zaniedbane otoczenie domu — za­
miast przyciągnąć dziecko, mogą 
je tylko odstraszyć. Zdaje się, że 
1 słońze do tej smutnej sikeły 
nigdy nie zagląda.

Smutna szkoła i smutne dzieci.

K R O N I K A

ze świata.
Jednym z fragmentów uroczy­

stości było złożenie u prochów 
króla Jana 111 hołdu przea Mar­
szałka Piłsudskiego. Zwycięski 
Wódz złożył hołd w imienin armji 
królowi, którego zwycięstwo wiąże 
się z chwałą oręża polskiego, uzy­
skaną pod Radzyminem w r. 1920.

Dnia 8 b. m. powrócił z Genewy 
minister spraw zagranicznych p. 
Józef Beck.

Dnia 9 b. m. przybył do War­
szawy minister spraw zągranioz-
nych Rumunji Titulescu. Wizyta 
jego zacieśni węzły przyjaźni, jakie 
łączą nas z Rumunją, Prasa fran­
cuska dopatruje się w wizycie tej 
nietylńo zwykłej kurtuazji, lecz 
wydarzenia pierwszorzędnej wagi 
politycznej.

Dnia 9 b. m. przybyli do War­
szawy eksperci niemieccy celem 
prowadzenia rozmów gospodar­
czych polsko-niemieckich. Jest to 
oddźwięk przeprowadzanych w Ge­
newie rozmów o polityce zagranicz­
nej Polski i Niemiec. Na posie­
dzeniu poniedziałkowem odbyła się 
ogólna wymiana zdań, oraz utwo­
rzono komisje, które natychmiast 
rozpoczęły prace.

rozmowach rozbrojeniowych 
nastąpił moment krytyczny. Niemey 
odrzuciły propozycje, przedstawio­
ne im w Genewie przez Simona w 
imieniu Francji, Anglji, Włoch i 
Ameryki a tyczące sprawy rozbro­
jenia. Zachowanie się rządu nie­
mieckiego wywołało w Anglji 
ujemne wrażenie.

Podczas debat o uregulowaniu 
na wniosek Polski spraw mniej­
szo-ci Niemcy wystąpiły przeciw 
projektowi. Straciły przez swoje 
zachowanie się moralne prawo wy­
stępowania na terfenie Ligi Naro­
dów jako obrońcy mniejszości.

Sekretarz generalny Zw. Zaw, 
Rob. Przem. Chem. Artur Gilian 
oskarża Niemcy o fabrykowanie 
gazów. W oskarżeniu swem wy­
mienia szereg fabryk, produkują­
cych gazy bojowe, a między inne- 
mi fabrykę „Opel* pod Frankfur­
tem. Fabryka ta produkuje dla 
„roabrojouych Niemiec* nowy gaz, 
który ma atakować cały organizm, 
wywołując poparzenia i wymioty, 
Gaz ten ma zawierać arszennik, 
co czyni go bardzo niebezpiecznym,

Dziemik włoski „Popole dTtalia* 
wyraża zadowolenie z powodu wy­
niku rozmowy ministra Becka z 
delegatem Włoch. Rozmowa ta wy­
kazała zbieżność tendencyj polityki 
obu krajów, dając wyraz wzajem­
nej sympatji polsko-włoskiej.

Rządy Anglji i Wioch zamierzają 
pośredniczyć pomiędzy Niemcami 
a Francją w sprawie umowy rozbro­
jeniowej. Podejrzewać można, że 
pośrednicy chcą doprowadzić do

Sąd Przysięgłych w Samborza 
zakończył ostatni akt tragedjl, roz­
poczętej przed waru laty śmiercią 
ś. p. Tadeusza Hółówki,

Przewód sądowy nia zdołał wy­
kryć powodów zamachu, lecz usta­
lił niezbicie sam fakt i sprawców 
dokonanego ezynu.

1 niewiadomo, esy chodził# o 
rzucenie postrachu na tych, którzy 
chcieliby sobie podać ręce, czy 
to, że zabity był przyja­
cielem narodu ukraińskiego, i ei, 
którym na wiecznej między naro­
dami nienawiści zależy, chcieliby 
z grobów usypać granice między 
narodami.

Morderstwo dokonane — to nie 
wybuch oburzenia z powodu pacy­
fikacji na terenie Małopolski, to 
chęć „zrobienia czegoś z tym pol­
skim posłem"-

Zamordowano człowieka, który 
z ręką wyciągniętą szedł do ludu 
ukraińskiego, chcąc doprowadzić 
d# stałej zgody tych braci, którzy 
na jednej polskiej zlemicy od wie­
ków mieszkają.

Ł odróżnić należy naród i lud 
od tych, którzy prowadzą go na 
bezdroża.

Pamiętać muszą bracia Ukraińcy
0 tem, ie na sztandarach naszych 
zawsze stało hasło: „Za waszą
1 naszą wolność*,

Pamiętać muszą i o tam, że da­
wna Ruś Czerwona przez 600 lat 
należenia do Państwa Polskiego 
uległa głębokiemu wpływowi kultu­
ry polskiej, stała się krajem miesza­
nym. polsko ukraińskim. I dlatego 
Ukraińcy muszą pogodzić się s tem,

P. T. Prenumeratorów „Kroniki 
Nadbużańskiej* prosimy o uregulo­
wanie zaległych i bieżących należ­
ności. Jednocześnie prosimy uprzej 
mie P.T. Płatników gron nauczyciel­
skich o każdorazowe podawanie 
nazwisk poszczególnych osób, na 
które zostaje wpłacona prenumera­
ta, a to calem uniknięcia ewentu­
alnych nieporozumień i niedokład­
ności w przesyłaniu naszego 
tygodnika.

P. Stanisława Kopysia z Were- 
szczyna, p. Stefan Sarleja z Opola, 
p. Ignacego Pałczyńskiego z Wyryk, 
p. Włodzimierza Małachowskiego 
z Dubeczna, p. Józefa Malińskiego 
z Woli Uhruskiej, p. Jana Bieszeza- 
da z Wisznic, p. Stanisława Prystupę 
z Motwicy (wszystkich z pow. włod.j 
oraz p. Antoniego Kochmańskiego 
z Pawłowa pow, chałm. — prosimy 
o śpieszne nadesłanie listy osób, za
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kompromisu kosztem osłabienia 
Francji przez zmniejszenie jej armji 
do liczby 200.000 i skrócenie czasu 
służby wojskowej, oraz pewnych 
ustępstw wobec Niemiec w zakre­
sie budowy przez nie fortyflkacyj 
wzdłuż granic. Kekieterja ta w 
dalszym oiągu kruszy łańcuch trak­
tatu wersalskiego, a hydrze teutoń- 
skiej odrasta łeb.

Prasa angielska zapewnia, źe na 
posiedzeniu rządu angielekiego po­
ruszana była sprawa zastosowania 
przeciw Niemcom sankcyj gospo­
darczych na wypadek dojśeia do 
rozbicia konferencji rozbrojeniowej. 
Byłby to rzadki przebłysk przy­
tomnej uczciwości ze strony kie­
rowników polityki angielskiej.

Portugalja wybrana została 3o 
głosami członkiem niestałym Rady 
Ligi Narodów.

Pomiędzy Tureją a Jugosławją 
zawarty został pakt przyjaźni.

Godziszewski,

że ziemi# ta stała się częścią nie­
rozerwalną Polski.

A pamiętając o tem, muszą sta­
nąć na stanowisku obywateli Pań­
stwa Polskiego.

Teror nie doprowadzi do ure­
gulowania stosunków pomiędzy 
narodami, a wykaże dobitnie, ie  
naród ukraiński jest śiepem narzę­
dziem w rękach zbrodniczych je­
dnostek, których zadaniem jest 
stałe jątrzenie.

Duch Czernina jak krwawe zmo­
ra staje między nami, by zerwać 
dłonie w bratnim splecione uścisku.

Bracia Ukraińcy! pamiętajcie o 
tem, źe macie w nas przyjaciół, 
przyjaciół, zawsze skorych stanąć 
■ wami do wspólnej pracy dla 
wspólnego dobra wspólnej nąszel 
Matki Polski.

Werdykt Sądu Przysięgłych za­
kańcza ostatni akt tragedjl. W wy­
roku tym niema nienawiści, niema 
cienia zemsty: sprawiedliwie i ze 
uje on tych. którzy stali się nie— 
przytomnem narzędziem agentur 
obcych.

Wyrokiem Trybunału skazani zo­
stali;

1) osk. Aleksander Bunij za po­
moc w morderstwie na 10 lat wię­
zienia,

2) osk. Motyka za namowę do 
morderstwa na 6 lat więzienia,

3) osk. Roman Baranowski so 
dostarczenie narzędzia zbrodni 
grupie Hnatowa i przynależność 
do O.U.W. na 10 lat więzlenią.

D e leg ac je  m in is te r ia ln a  
w C hełm ie,

W ubiegłym tygodniu bawiła na 
terenie Chełma i powiatu delegacja 
ministerjalna z Min. Roln. i Ret 
Roln. na czele z p. radcą Woyną. 
W skład delegacji wchodzili p. na­
czelnik Szostak i inspektorowie mi­
nisterialni. Delegacja badała gospo­
darstwa wzorowe, Kółka Rolnicze, 
spółdzielnie mleczarskie, oraz zwie­
dziła w Chełmie Zakład Rolniezo- 
Doświadcznlny. Delegację oprowa­
dzał inspektor Kółek Rolniczych 
p. Adam Dąbrowski.
W yjazd w a p ra w a e h  s łu ż b o ­

w ych.
Kom. miasta p. O. Gordziałkowski 

wyjechał w dniu 9.X.33 w sprawach 
służbowych aa 2 tygodnie do War­
szawy.

Tragiczne omyłki.

Godziszewski

Z Chełma i powiatu
Od A dm inistsiaeji. które przekazane zostały prenume­

raty.
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„96amena“ Ns 2.
Ukazał się w sprzedaży Na 2 

(październikowy) miesięcznika lite­
rackiego „Kamena", wychodzącego 
w Chełmie pod redakcją prof. Ka­
zimierza Andrzeja Jaworskiego.

S u b w e n c je  d la  Rodziny 
W ojskow ej.

P. woj. lub. dr. Różniecki, z zwią­
zku z bytnością swą na uroczysto­
ści 7 p. p. leg., przyznał Rodzinie 
Wojskowej w Chełmie tytułem sub­
wencji kwotę 150 zł. na akcję ople 
kuńczą nad dziećmi niezamożnych 
członków tpj instytucji. Kwota po­
wyższa została przesłana na ręce 
3>. pułk. St. Dąbka,

G im nazjum  P a ń stw o w e
a  P o ż y c zk a  N arodow a.

Dowiadujemy się, iż wśród mło­
dzieży Państw. Gimn. im. Stefana 
Czarnieckiego w Chełmie Pożyczka 
Narodowa znalazła żywy oddźwięk 
czego dowodem subskrypcje: Samo­
pomocy Uczniowskiej w kwocie 
100 zł. i po 50 zł. następujących 
klas: la, 1e, 4a, 5b. 6r, 7r, 8h.

Spółdzielni* Uczniowska „Jutrzenka 
przy Szkole Powszechnej w Czuł- 
czycach nabyła jedną obligację 
Fożyczki Narodowej (50 zł.).
P r a e a  s t r z e le c k a  w M ajd a ­

n ie  S ta ry m  gm. Rejow iec.
Oddz. strzel, powstał tam z członkiń 

1 członków chóru ludowego $ liczy 
18 strzelców i 12 strzelczyń. Zarząd 
stanowią: ob. T. Oleksiejuk — pre­
zes, ob» M. Kloe — skarbnik, ob. W. 
Kasperski — ref. wych, ob. i sekre­
tarz. Członkowie kom. rew.: ob, W. 
Jędruszczekówna i ob. A. Oleksiejuk, 
Świetlicę zorgnizowano w sali szkol 
nej. W pierwszym roku pracy (14- 
VII 32 — 1 IX 33) u r z ą d z o n o :  
opłatek strzelecki z okazji świąt 
Bożego Nar. i dwie majówki wraz 
z loterjami fantowemi, oraz wysta­
wiono jedną farsę, Z dochodu za­
kupiono gry do świetlicy, zaprenu­
merowano pisma i założono biblje- 
tekę. Przy Oddziale istnieje sekcja 
śpiewacza, która urządza obchody 
rocznic i świąt narodowych. Dalsze 
prace Idą normalnie. Odczuwa się 
tylko brak fachowego instruktora 
przysp. wojsk, i dzielnego mające­
go mir wśród strzelców komendanta.
~~~~ „N ajnow sze sw aty"  

w  P aw łow ie .
Staraniem Koła Rodzicielskiego 

przy Szkole Powszechnej odegrano 
w remizie strażackiej w gm. Pawłów 
pow. chełmskiego (1-X-33) dwuakto 
wą komedję Alberta Wilczyńskiego 
„Najnowsze swaty". Osiągnięte 46 
zł. 96 gr, podzielono w ten sposób 
że 5 gr. od każdego biletu przezna­
czono na cele Tow. Pop. Bud. Publ 
Szkół Powsz,, resztę zaś wręczono 
miejscowemu kierownikowi szkoły 
powsz. na pomoce naukowe.
P rz e n ie s ie n ie  In s p e k to ra tu  

S zko lnego .
Urząd Inspektoratu Szkolnego w 

Chełmie przeniesiony został z dniem 
1 października r. b. z ul. 1-go Maja 
5 na ul. Lubelską 1.

P rz e n ie s ie n ie  b iu ra  Rady 
P o w ia to w e j B.B.W.B.

Biuro Rady Powiatowej B.B.W.R 
-w Chełmie przeniesione zostało ż 
-ul, Reformackiej 17 na ul. Koper­
nika 30. Tamże mieści się bezpłat­
ne biuro porad prawnych.
L uey  M easal a  g ir la n d y  n ad  

M a g is tra te m .
Mówią, że publiczność, która 

licznie wypełniła salę kina „Ton", 
zdumione była wielką tremą p. Lucy 
Messąl. Nie wiedziano tu o tem, 
ie  artystka nie mogła śpiewać z 
powodu wielkiego wzruszenia, wy­
wołanego owacyjnem przyjęciem 
jej przez Magistrat. Nastąpiło to 
wskutek nieporozumienia, bowiem 
przystrojenie gmechu, mieszczącego 
kino,byłopozostałością zamierzchłej 
przeszłości z czasów przyjazdu do 
Chełma Głowy Państwa.

K R O N I K  A N A

P, F lsze l L azar,
Cytując za „Kronikę Nedb." wia­

domość o skazaniu kupca Menaszy 
Rozenbauma (Chełm, ul. Lubelska 
28, sklep gotowych ubrań i manu­
faktury), opatrzył p. F. Lazar, re­
daktor „Chełmer Sztyme", swą no­
tatkę dopiskiem, że „Kronika Nad- 
bużańska" rozpisuje się o Rożen- 
baunre wówczas, kiedy jest w 
Chełmie tyle innych sensacyj i że 
czyni to tv!ko dlatego, że Rozen- 
baum jest Żydem.

Stawianie sprawy przez p. F. La­
zara na takiej płaszczyźnie czyni z 
niego niepoważnego redaktora po­
ważnego „Chełmer Sztyme". Ponie­
waż w L,O.P.P.‘ie p. Lazar jako 
członek zarządu już się ustatkował, 
niech że eię też ustatkuje jako 
redaktor.

U m orzen ie  sp ra w y  b, k o ­
m o rn ik a  W. S c h e jb a la .

Z związku z notatką w N° 7 
„Kroniki Nadbużańskiej" o skazaniu 
przez Sąd Okręgowy w Lublinie 
b. komornika Władysława Schejba­
la na 3 lata więzienia, — dowiadu­
jemy się, że wyrok ten został za­
skarżony do Sądu Apelacyjnego w 
Lublinie. Sąd Apelacyjny, rozpo­
znawszy tę sprawę w dniu 6 X-33, 
postanowiona wniosek obrońcy O' 
skarżonego adwokata Stefena Li­
sowskiego, postępowanie sądowo 
przeciwko b. komornikowi Włady­
sławowi Schejbeiowi umorzyć. W 
ten sposób wymiar sprawiedliwości 
wypadł na korzyść p. W. Schejbalą.

Z aw ody ten n lso w e.
Na korcie Polskiego Klubu Spo­

łecznego odbyły się w dniach 6-9 
października zawody tennisowe o 
mistrzostwo Gimnazjum Państwo­
wego — przy udziale 15 zawodni­
czek i zawodników tejże szkoły. 
W niedzielę i poniedziałek rozgry­
wano finały w poszczególnych kon 
kurencjach. Mistrzostwo w grze po- 
jedyńczej pań zdobyła p. Zelińeka, 
bijąc w finale p. Tyszkównę 6:3, 6:0 
W grze podwójnej pań p. Żellńska 
i p. Rzewuska pokonały p. Ty- 
azkównę i p. Wasilewską w stosunku 
6:1, 7:5. W grze mieszanej tytuł mi­
strzowski zdobyła para p. Tyszków 
na i p. Kotarski przez zwycięstwo 
nad p. Zelińską i p, Rzewuskim 
6:2, 6:1. W finale gry pojedyńczej 
panów p. Kowalski uległ po pięk­
nej i wyrównanej grze p. Kotarskie­
mu w stosunku 4:6, 4:6. Do finału 
gry podwójnej panów doszły pary 
p. Kotarski p, Tronccyński oraz p, 
Pąszyc i p. Rzewuski. Po ładnej i 
emocjonującej grze zwyciężyli pierw­
si w stosunku 6:4, 7:5 Funkcje sę­
dziów głównych łaskawie pełnili p. 
Roman Papławskl i p. Mieczysław 
Klimek.

S p ro s to w an ie .
W dziale rozrywkowym w nume­

rze 22 „Kron. Naobuż," mylnie na­
drukowane: Koszuk Symaon (wieś 
Depultycze Ruskie gm. Krzywiczki) 
— zamiast: Koszuk Stanisław (wieś 
Potok, poczta Wola Uhruska).
P. G a sn e r  ja k o  c z ło n e k  L.MiK

Kiedy inkasent Chełmskiego Od­
działu Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
przyszedł de p. Gasenera (fabryka 
i odlewnia żelaza, ul. Pocztowa 62) 
po składką członkowską, p. Gassner 
członek L. M, i K., źle widocznie 
w owej chwili usposobiony, naga­
dał mu impertynencyj i wyrzucił 
za drzwi.

Fakt ten nasuwa myśl, te kolonje 
zamorskie, poza głównemi korzy­
ściami, jakieby mogły nam dawać, 
przydałyby się jeszcze poto, aby 
mogli sobie tam zakładać nowe 
życie wszyscy malkontenci z kraju 
którzy, doszedłszy tu do fabryk i o- 
dlewni, załatwiają się naodlew z 
potrzebami instytucyj społecznych.

Nagły zgon,
Zmarł nagle na anewryzm serca 

Aleksander Dąbrowski, zamieszkały 
w Chełmie przy ul. Kolejowej 87,

Kto ku p i m ik ro sk o p ?
Gingold Szloma (Huszcza pow. 

lubomelskiego) oraz Gingold Szullm 
z Lublina zjawili się do Szpitala 
św. Mikołaja w Chełmie, proponu­
jąc kupno mikroskopu, za który 
chcieli tylko 300 zł. Mikroskop 
(wartości około 1500 zł.) okazał się 
własnością właściciela majątku 
Huszcza p.Pawła Hotnowskiego, któ­
rego okradziono.

P o d rzu co n o  d e  k o m ó rk i.
Marcelego Gnidy garderobę, skra­

dzioną Janowi Mielniczukowi (wieś 
Teresin gm, Wojsławice), któremu 
prócz garderoby zginęła jeszcze 
gotówka 170 zł. Razem złotych 
313 z groszami.

S ied em  w o rk ó w  zb o że
skradziono Kalinowskiej Katarzynie 
(kol. Podakulin gm, Bukowa).

Z k ie sz e n i
Mafjanny Characzuk skradziono 14 zł 

Kulą w b rzu o h ,
Paraszczuk Józef (kol. Pełczyn gm. 
Rejowiec) wystrzałem z nielegalnie 
posiadanej broni palnej ranił w 
brzuch Michała Spodniewsklego. 
Spodniewski. po przewiezieniu do 
szpitala, zmarł.

P o m p k a  od ro w e ru
wartości 2 zł. skradziona została 
z trafiki przy ul. Hrubieszowskiej. 
Sprawca nieznany.

K radzieże .
Z tartaku Boguszewskiego skradzio­
no 2 kantary.

D B U Ź Ą f t S K A

Bronisławie Szlus skradziono dwie 
suknie i palto damskie.

Znany ziemianin, właściciel ma­
jątku Zulin w Pawłowie pow. chełm­
skiego p, Jan Budny, oskarżony zo­
stał przez prokuratora o kradzież.

Sprawa miała następujący prze­
bieg.

W roku zeszłym wójt gminy 
Pawłów, Bieganowskl sprzedał z 
licytacji za bez porne należności 
siano, znajdujące się częściowo w 
majątku Żulin i na łąkach w Bo- 
rowicy. Nabywca, obawiając się o 
całość kupionego siana, postawił 
dozór. Dozór został przez J. Bud­
nego wyrzucony. Po usunięciu do­
zoru J. Budny polecił służbie swo­
jej siano zabrać I ukryć w przygo­
towane w stodole miejsce, a dla 
zamaskowania miejsca ukrycia 
przykryć siano snopami zboża. 
Fakt kradzieży (tąk go kwalifikuje 
akt oskarżenie) miał miejsce w no­
cy z dnia 15 na 16 sierpnia 1933 r.

Wspomniana aprawa jest żywo 
komentowana przez okolicznych 
mieszkańców, tem bardziej, ża J. 
Budny znany jest jako oporny płat­
nik podatkowy pomimo wybitnie 
dobrego stanu majątkowego.

Uciekając przed ścigającą go 
sprawiedliwością, zmienił miejsce 
*amiesskanle, wymeldowując się e 
Żulina, Kiedy sołtys wsi Zulin przy 
niósł mu wezwanie od sędziego 
śledczego, ten przy.ęcia wezwanią 
odmówił, stwierdzając, że mieszka 
w Lublinie. Jest też faktycznie tam 
meldowany.

—o—
(P o  umieszczeniu  tej notatki o trzy ­

maliśmy następujący list otwarty do 
Redakcji od p. Józefa Chodorowskiego 
z  Zulina).

List otwarty
Jestem dzierżawcą osady młyń­

skiej od 15 lat, stanowiącej wła­
sność p. Jana Budnego i należącej 
do majątku Zulin. leżącego w gm. 
Pawłów pow. chełmskiego. Z 
niewyjaśnionych przyczyn od pew­
nego czasu zacząłem się nie podo­
bać jako dzierżawca p. Janowi 
Budnemu, wobec czego-ten doku­
czał ml w najróżnorodniejszy apo-

Katarzynie Krawczyńskiej skradzio­
no z komody 84 kg. pszenicy.

K rad z ieże  dokum en tów .
Nieznany rajzender, nocując w sto 
dole Ksawerego Tywoniuka (Ocho- 
ża gm. Staw), skradł metryką uro' 
dzenia i inne dokumenty służącemu 
Edwardowi Kamińskiemu.

Po ja b łk a .
Do dzierżawcy sadu w majątku 
Krasne gm. Pawłów Moszka Blaje- 
ra przyszli w nocy kraść owoce 
23-letni Franciszek Bryła i 19-letni 
Myśliwiec. Kiedy Blajer zaczął leh 
ścigać, ci go nabili i zabrali mu 92 
złote z groszami.

k ra d z ie ż .
Franciszkowi Wikierowi z Izbicy 
rozpruto podczas pobytu jego w 
Chełmie kieszeń i zebrano weksle 
na sumę 2000 zł.

T ani to w a r.
Stanisław Hryniewski z Lublina ku 
pił u nieznanego mu przechodnia 
na ul. Pocztowej w Chełmie sukne 
za 57 zł. Sukno okazało się bez­
wartościowym ersatzem.

P ożar.
Rotlejszowi Janowi (kol. Józs fin 
gm. Wiszniewice) pożar zniszezył 
stodołę, oborę i poddasze. Straty 
wynoszą 5700 zł. Brzck.

■ób, np. w formie nasyłania swo­
jego zarządcy I furmana w roli li­
cytantów na dzień wyznaczonej li­
cytacji na moje ruchomości i t, p. 
Cierpiałem 1 znosiłem to cierpliwie, 
unikając narażenia eię p. Janowi 
Budnemu. Ten ostatni, chcąc mnie 
przyprowadzić do ostateczności, 
t. j. do zupełnego zrujnowanie, po­
stanowił usunąć mię siłą z dzierża­
wionej osady z pominięciem drogi 
prawnej. To też w dniu 12 
września 1933 roku o godz. 13.30 
p. Jan Budny przybył do wyżej 
wskazanej osady w towarzystwie 
zarządcy, fornali i gajowych, uzbro­
jonych w broń palną, Na rozkaz 
p. Jana Budnego, który konno 
stał opodal w krzakach olszyny 
przyglądając się, fornale i gajowi 
pod przewodn ctwem zarządcy 
Stanisława Urbaniaka zaczęli wy­
rywać sfawidła, aby wypuścić całko­
wicie wodę ze stawu i tem samem 
zmusić mnie do usunięcia się z o- 
sady. Brat mój Stanisław zaraz w 
pierwszej chwili napadu starał się 
powstrzymać napastników, prosząe 
ich, ażeby zaniechali upuszczania 
wody do czasu przyjazdu policji, 
lecz to nie odniosło najmniejszego 
skutku. Wreszcie doszło do tego, 
że brata przygnietli drągiem do 
barjery i wepchnęli go do wody. 
Widząc, co się święci, ludność 
zdecydowanie stanęła po mojej 
stronie, nie pozwalając wypuszcze­
nia wody ze stawu. Dnia 14 wrze­
śnia 1953 r. po raź drugi wysłał p. 
Jan Budny swoją służbę w liczbie 
około 20 fornali i gajowych pod 
dowództwem zarządcy Urbaniaka, 
ale tym razem już przybyli z wiel­
kim hałasem i szumem, przywożąc 
ze sobą łomy żelazne, młoty ko­
walskie, siekiery, piły. łopaty i t p. 
i natychmiast zabrali się z wielką 
energją do wypuszczania wody, 
niszczenia upustu i przekopywania 
grobli. Nic już tu nie mogło po­
wstrzymać zapalonej do wściekło­
ści służby. Uczynił się wielki krzyk 
i wrzask, na który ludność ■ są­
siednich wiosek przybyła, tworząc 
zbiegowisko w liczbie około dwu-

Ukr yc i e  ) l i c y t o e i n n e $ o  s i a n a .
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stu osób. I w tym wypadku lud­
ność stanęła po mojej stronie i 
zdecydowanie s łą nie pozwoliła 
na niszczenie upustu i wypuszcza­
nie wody, zrzucając przywiezioae 
narzędzia d o  w o d y .  Na­
pastnicy ustąpili. Następnie poraź 
trzeci 2 października 1933 r. o 
godzinie 5,20 rano p. Jan Budny 
znowu wysłał swoją służbę, jesz­
cze lepiej zorganizowaną, w liczbie 
przeszło 20-tu ludzi, z tymże zarząd­
ca na czele, Zabrali się tym razem 
tak energicznie, że każdy z napast­
ników, zdawało się, był gotów 
stawać do walki na śmierć i życie. 
Natychmiast po przybyciu powyry­
wali wszystkie stawidła i pospu- 
szczali z wodą następnie zabrali 
się do przekopywania grobli szpa­

dlami, Widząc, że tu prawie niema 
ratunku, a chcąc ratować swoje 
mienie i egzystencję, użyłem broni 
i w ten sposób odparłem napast­
ników. Wreszcie przybyła policja, 
która jest oddaloną od w/w osady 
o 9 kim., i do reszty zlikwidowała 
napad.

Podając tych kilka wyczynów 
kultury p. Jana Budnego pod oce­
nę opinji publicznej, jestem mocno 
przekonany, że władze przepił- 
nują, aby -'agwarantowane Konsty­
tucją życie i mienie obywateli było 
przestrzegane.

Józef Chodorowski 
dzierżawca os. młyńskiej w Żulinie 

gm. Pawłów

Z W ł o d a w y .
P o ży o zk a  N arodow a.

Nauczycielstwo pow, włod. sub­
skrybowało Pożyczkę Narodową w 
kwocie 34,250 z i., zatem w wyso­
kości, przekraczającej o zgórą 4oOO 
zł. normy, ustalone przez Centr. 
Kom, Pracowniczy.

W dalszym ciągu subskrybowała 
Pożyczkę Narodową młodzież szkol­
na: spółdzielnie Uczniowskie w Du- 
becznie, Uścimowie i Włodawie (po 
50 zł.).

Ś w ię to  p u łk o w e  3 0  p ,a .l.

W dniu 4 X święcił 30 pułk arty- 
lerji lekkiej we Włodawie uroczy­
stość piętnastolecia swego istnie­
nia. Po nabożeństwie, w którem 
prócz Korpusu Oficerskiego i wszy­
stkich prawie szeregowych, wzięli 
udział przedstawiciele władz I spo­
łeczeństwa, odbyło się na błoniach 
wręczenie odznaki pułkowej przed­
stawicielom trzech pułków piecho­
ty oraz kilkunastu oficerom i pod­
oficerom pułku. Po defiladzie od­
był się obiad w kasynie oficer- 
skiem. z a w o d y  s p o r t o w e  
dla szeregowych oraz raut.

P o ż e g n an ie  3 0  p. e. I.

W niedzielą 8-X żegnało uroczy­
ście społeczeństwo włodawskie 
mający odejść w najbliższym cza­
sie do Brześcia 30 p. a. 1., stacjo­
nujący od szeregu lat we Włoda­
wie. Podczas uroczystości przed­
południowej ma błoniach wręczono 
pułkowi pamiątkowa trąbkę srebrną. 
Wieczorem odbył się w klubie po­
licyjnym raut.

Z ja z d  P ow iatow y Oddz. Zw. 
N aucz. P o lak , w e  W łodaw ie,

W dniu 1X odbył się we Wło­
dawie w sali kina „Mars" Zjazd Po­
wiatowy włodawskiego Oddziału 
Z. N. P.— przy udziale zgórą 100 
osób. Zjazd zagaił dłuższem prze­
mówieniem przewodn. Oddziału p. 
Dyrek, kier. szk. z Włodawy. Re­
feraty wygłosili delegat zarządu 
okręgowego p. Pawłowski z Lublina 
oraz p. Papiński i p. Gaczołowa z 
Włodawy. Po krótkiej dyskusji nad 
sprawozdaniem zarządu Oddziału 
powiatowego i jego sekcji dokona­
no wyborów nowego zarządu po­

wiatowego, którego przewodniczą­
cym został p, Papiński z Włodzwy.

W Zjeździe wzięli udział p p. insp. 
szk. Szczopaniec i Pikulski, zast. 
Insp. Strzałkowski, zast. star. mgr, 
Sobolski oraz przedstawiciel Kor­
pusu Oficerskiego 30 p.a.c.

Z ycie  h a r c e r s k ie .
Ruch harcerski datuje się od r. 

1927. Ruch ten nie ogarnął jednak 
szerszych szeregów młodzieży, gdyż 
brak było ludzi, przygotowanych 
do tej pracy. Szybszy rozwój dru­
żyn harcerskich, ich powiększenie 
się pod względem ilościowym i 
podnoszenie się pod względem ja­
kościowym daje się zauważyć do­
piero w ostatnich 3 latach. Obecnie 
istnieje przeszło 12 drużyn, które 
powstały w latach ubiegłych i kilka 
w stanie organizowania się.

Dzięki otiarnej pracy nauczycieli 
ruch harcerski ma zapewniony 
rozwój.

W dużej mierze przyczyniła się 
konferencja drużynowych i opieku­
nów drużyn harcerskich, która zo­
stała urządzona staraniem Komendy 
Hufca Harcerzy we Włodawie w 
dniu 30-)X 33.

Z pomiędzy poruszonych sagad- 
nien na pierwszy plan wysunęły się: 
> 1) program pracy i prób w dru­
żynach harcerskich,

2) zakładanie i program pracy w 
gromadach zuchowych,

3) rola wodza gromady i druży­
nowego.

Pomimo braku dogodnych środ­
ków komunikacyjnych na konferen­
cje przyjechało 16 osób nawet z 
najdalszych miejscowości.

Pnj MU Zdrowia
w  C h e łm ie

z o s ta ła  u ru ch o m io n a

KACJO OPIEKI
n a d

linia i liinkiei
OD REDAKCJI.

Artykuły, dotycsące przebiegu akcji Po­
życzki Narodowej w Hrubieszowie i powiecie 
— umieszczone zostaną  w num erze  nas tęp ­
nym.

H U ff l lE K S H  P A im

Z Hrubieszowa.
S ta n c je  u czn io w sk ie .

Dyrekcja Gimnazjum i Reda Pe­
dagogiczna przystąpiły w bieżącym 
roku szkolnym do uregulowania 
spraw stancyj uczniowskich. W 
związku z tem Dyrekcja wydała za­
rządzenie, na mocy którego, po­
cząwszy od dnia 15 stycznia 1934 
roku, uczniowie i uczennice będą 
mogli mieszkać tylko na takich 
stancjach, które będą zatwierdzo­
ne przez Radę Pedagogiczną.

Osoby, ubiegające się o prawo 
prowadzenia stancji uczniowskiej 
winny zatem złożyć w kancelerji 
Gimnazjum odpowiednie podania. 
Cała akcja ma na celu zapewnie­
nie młodzieży dobrej opieki wy­
chowawczej i odpowiednich wa­
runków zdrowotnych. W szczegól­
ności z zadowoleniem należy przy­
jąć do wiadomości zwinięcie stan­
cyj koedukacyjnych.

M łodzież  s u b s k ry b u je  P o ­
ż y c z k ę  N arodow ą.

Uczniowskie gminy klasowe oraz 
młodzieżowe organizacje społecz­
ne Gimnazjum Hrubieszowskiego 
zadeklarowały ze swoich funduszów 
kwotę 192 zł. na Pożyczkę Naro­
dową. Na podstawie odnośnej 
uchwały Gminy Ogólnoszkolnej pre­
zes tej gminy p. Jaźwiński, uczeń 
kl. VIII, zakupił w tut. urzędzie 
pocztowym cztery obligacje na 
łączną kwotę nominalną 200 zł. 
Tytuł własności obligaczj młodzież 
przekazała Gminie Ogólnoszkolnej.

Jak się dowiadujemy, zarówno 
inicjatywo, jak też realizacja na­
leży całkowicie do młodzieży. Du­
sza się raduje, gdy się widzi tak 
duże poczucie obowiązków oby­
watelskich w naszej młodzieńczej 
społeczności.

N apod w C zern iezy n le .

W nocy na 9-X około godz. 24 
dwóch osobników napadło na dom 
Gabrjela Benia, prezesa i tymcza­
sowego kasjera spółdzieli Jedność 
w Czerniezynle. W czasie napadu 
w kasie znajdowało się przeszło 
800 zł. Bandyci uzbrojeni byli w 
rewolwery. Jeden z bandytów rzu­
cił się na Benia i, bijąc go, usi­
łował steroryzować. Beniowl u-

dało się jednak wybiegnąć na dwór 
i wszcząć alarm. Za uciekającym 
jeden z bandytów oddał strzał, a 
następnie obaj przystąpili do wy­
łamania szuflady, w której znajdo­
wała się gotówka. Na skutek jed­
nak wszczętego alarmu bandyci, 
nie zdobywszy gotówki, zbiegli w 
kierunku cmentarze, oddając po 
drodze kilka strzałów

Dochodzenie w toku.

P odpa len ie .

W kol. Żuków j>6 1 gm. Miączyn 
został podłożony ogień pod zabu­
dowania Stetena Lisieckiego. Na 
szczęście mieszkańcy kolonji ogień 
zauważyli i w zarodku stłumili. 
Podły sprawca zdołał umknąć.

K ra d z ie ż  kon i.
W nocy na 9 października r.b. 

we wsi Mołoźów gm. Miętkie, skra­
dziono p. Anastazji Borolskiej parę 
koni, a mianowicie 8-letnłą klace 
maści gniadej i clemno-gniadą 
klacz w wieku 4 lat oraz kantary 
rzemienne. Strata wynosi przeszło 
450 zł.

N apad n a  gajow egd .
W nocy na 8 października r, b» 

około godz. 23 w leeie turkowickim 
gm. Miętkie gajowy lasów majątku 
Turkowce p. Michał Hryń został 
napadnięty i pobity przez dwóch 
zamaskowanych opryszków. Jeden 
z nich był uzbrojony w rewolwer, 
drugi zaś w drąg żelazny. W cza­
sie walki bandyci zrabowali Hry- 
niowi rewolwer służbowy, a na­
stępnie zbiegli do lasu. Prawdo­
podobnie zachodzi tutaj akt zemsty 
ze streny złodziei leśnych.

S ie d m io la te k  sp o w o d o w ał 
p o ż a r .

7 października r  b. o godz. 8,30 
wybuchł pożar w kol. Sahryń gm. 
w Miętkiem w zab.Tomasza Mazura. 
Zniszczeniu uległa stodoła za zbo­
żem i paszą oraz obora. Szkody 
wynoszą około 1200 zł.

Pożar spowodował syn Tomasza 
Mazura siedmioletni Adaś, który, 
pozostawiony na podwórzu bez 
opieki, bawił się zapałkami.

Sprawa instrumentów
Chełmskie] Ochotniczej StroźyP ożorne]

Ze sfer Magistratu nadesłano nam 
następujący artykuł.

Od pewnego czasu pewne sfery, 
niezadowolone z istniejącego po­
rządku rzeczy w Zarządzie Miej­
skim, z którego tak zasłużenie zo­
stały ku pożytkowi miasta rok 
temu usunięte, rozsiewają po mie­
ście fałszywe z gruntu a złośliwe 
w intencji pogłoski o „zmarnowa­
niu dorobku poprzedniego Magi­
stratu* przez darowanie K.P.W. w 
Chełmie instrumentów nieistnieją­
cej Och. Str. Poż.

Faktycznie sprawa przedstawia 
się następująco.

Instrumenty rozwiązanej przez po­
przedni Magistrat (z p. Guttem i p. 
Terpitzem na czele) orkiestry Och. 
Str. Poż. bezużytecznie leżały w 
remizie strażackiej, gdyż Och. Str. 
Poż. nie udało, się niestety, dotych­
czas zorganizować, zaś wskrzesza­
nie małej a więc niewartościowej 
(tak organizacyjnie, jak i artystycz­
nie) orkiestry strażackiej nje war­
to było zachodu i kosztów na u- 
trzymanie dyrygenta.

Liceąc się z tem, p. komisarz 
rządowy, w porozumieniu z Radą 
Przybocznne, postanowił nie da­
rować, a sprzedać marnujące się 
w magazynie instrumenty dobrze 
postawionej orkiestrze K. P. W., 
która umówioną kwotę 700 zł. 
wpłaca w ratach miesięcznych do 
kasy miejskiej.
Uzupełnienie nieużywanemi instru­

mentami orkiestry o niemniej spo­
łecznym charakterze, niż orkiestra 
strażacka, należy uzneć za słuszne 
I celowe, zwłaszcza, że orkiestra
K. P. W. czynna jest przy wszyst­
kich uroczystościach państwo­
wych i narodowych, Słusznem to 
jest jeszcze z tego punktu widzenia, 
że wpłacona przez K. P.W. kwota 
przeznacza się na zakup auta- 
pogotowia, które w rękąch Str. 
Ogn. da więcej korzyści miastu, 
niż zbiór starych trąb i fujarek, na 
których nie było komu grać.

mira, zh”; S ' :
skiej, 47, unieważnia zgubioną legi­
tymacje Na 50, wydaną przez 
Inspektorat Szkolny w Chełmie.
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K R O N I K A

Do akt. Nr. Km. 358 1938 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrubieszowie 1 rewiru, mający 
kancelarję w Hrubieszowie, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. podaje do 
publicznej wiadomości, iż dnia 28 
października 1933 r. od godz. 9 ra­
no w maj. Dobromierzyce odbywać 
się będzie liaytacja ruchomości, na­
leżących do Piotra i Michaliny małż. 
Bełdowskich. zamieszkałych w maj. 
Dobromierzy ce. ruchomości, skła­
dających się ze sterty pszenicy a 
oszacowanych na ogólną 1000 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji,

Hrubieszów,dnia 10 października 
1933 r. Komornik Sądowy

(podpis nieczytelny)
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Do akt. Nr. Km. 529 1933 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrubieszowie l rewiru, mający kan­
celarję w Hrubieszowie, na zasadzie 
art. 1o30U. P. C. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 28 paź­
dziernika 1933 r. od godz, 10 rano 
w maj. Debromlerzyce odbywać 
s ię  będzie licytacja ruchomości, 
należących do Piotra Bełdowsklego,

D'-6 M l i i
8$

g  powrócił i przyjmuje chorych.
I  ■ S pecjalność :
| |  c h o ro b y  k o b ie c e , ak u - 
|  s z e r j a  i w e w n ę trz n e .
|  Leczenie d iaterm ia i kwarcowka
H G odz. p rzy jęć : od  8  d o  13 
| |  I o d  15 d o  20 .
| |  Chełm, ul. Reformacka, 7, m. 14. | |

isy m sM S W i* ®

i n i
i C hełm , ul. R efo rm acka ,

(dom p. Maksa Sokulera).

zamieszkałego w maj. Dobromle- 
rsyce, składających się z motoru 
a oszacowanych na ogólną sumę 
5000 zł. Spis rzeczy i ich poszcze­
gólny szacunek przejrzane być mo­
gą w dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 4 października 
1933 r. Komornik Sądowy

(podpis nieczytelny) 
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Do akt. Nr. Km. 568-570 1933 r
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrrbieszowie 1 rewiru, mający kan­
celarję w Hrubieszowie, na zasa­
dzie art. 1030 U. P, C. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 
27 października 1933 r. od godz. 11 
rano w folw. Siedlisko odb. wać 
się będzie licytacja ruchomości, na­
leżących do Józefa Tuszowskiego, 
zaraieszkałęgo w folw. Siedlisko, 
składających się ze sterty pszenicy 
(około 100 kóp) i sterty żyta (około 
100 kóp), a oszacowanych na ogól­
ną sumę 3300 zł..

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji*

Hrubieszów, dnia 10 października 1933 f  

Komornik Sądowy
212 (podpis nieczytelny),

Do akt. Nr. Km. 478-480 1983 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrubieszowie 1 rewiru, mający 
kancelarję w Hrubieszowie, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 6 
listopada 1933 r. od godz. 12 wpół. 
w folw. Horeszkowice odbywać się 
będzie licytacja ruchomości, nale­
żących do Ignacego i Janiny mał. 
Orzechowskich, zamieszkałych w 
folw. Horeszkowice, ruchomości, 
składających się z mebli domowych, 
serwisu porcelanowego do kawy i 
inn., a oszacowanych na ogólną 
sumę 1175 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 10 października 
1933 r. Komornik Sądowy

(podpis nieczytelny)
211
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Do akt. Nr. Km, 699 1933 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrubieszowie 1 rewiru, mający 
kancelarję w Hrubieszowie, na za­
sadzie art. 1030 U. P. C. podaje do 
publicznej wiadomości że dnia 27 
października 1933 r. od godz. 10

|j |:'SSŚSSSSSBSBMSS&
Są g ilzy  po 5 groszy pudełko — 
różnych fabryk. Jednak prawdziwie 
dobre są tylko gilzy starej fabryki

„PASCHALSKIEGO KRYZYSOWE".
Do nabycia w sklepach:

A. Rychłer, Chełm, ul, Krzywa, 20. 
Sz.Babat, Chełm, ul, Lubelska.

r W i t a / l - z i n  K s a w e r y  rocznik  1888 
L / Z i l C U Z < l U  zam. w C hełm ie  przy ul.  
Kowalskiej 15 a. zgubił książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez P,K.U. Chełm.

ł łT e k s la  na su m ę  300 (trzysta) złotych, 
VV podpisane p-zez Aleksandra i Aleksan­
d rę  Gryciów, znajdujące s ię  w rękach  Mi­
c h a ła  Wojciechowskiego unieważniam z po­
wodu spłacenia takowych. Gryć Aleksander 
kol. Rudki Dom Kolejowy.

Dr. med. H E N R Y K  Z A J F E N
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

s p e c j a l n i e  c h o r o b y  d z i e c i

Chełm. ul. Lubelska# 56,

Zarząd Gminy Żmudź
pow. chełmsk.

m
11 października 1933 r.

Ogłoszenie o przetargu.
Zarząd Gminy Żmudź pow. chełmsk., na podstawie uchwały Rady 

Gminnej z dnia 29 września r, b, i postanowienia Komitetu Budowy 
Szkoły z dnia 11 października r. b , nlniejszem ogłasza publiczny prze­
targ na budowę 2-klasowej drewnianej szkoły w Wolawcach, a dopro­
wadzeniem budynku, włącznie z wszelkim materjałem drewnym I robo­
tami cieslelskiemi, pod dach.

Przetarg odbędzie się dnia 18 października r. b. o godz. 12. Plany 
na budowę szkoły można przejrzeć każdego dnia z wyjątkiem świąt w 
kancelarji Zarządu Gminnego od godż. 8 do 15 Przystępujący do prze­
targu winni złożyć oferty w zamkniętych kopertach w terminie do dnia 
18 października r. b, włącznie. Wybór oferenta zastrzega się. Nieprzy­
jęte oferty pozostają bez odpowiedzi.

Przewodniczący Komitetu
Sekretarz Gminy Wójt Gminy Żmudź

(—) Aleksander Łysakowski (—) Stefan Pi dech

j^arja Fujarewiczówna, nauczyciel­
ka w Małkowie, poczta Wiszniewice, 
unieważnia skradzioną legitymację 
nauczycielską >6 211, wystawioną 
na jej nazwisko.

[ M y  wewnętrzne i dziecięce |
16 I

A p t e k a  Grzegorza Dziemsklego
W C H E Ł M I E

poleca artykuły kosmetyczne — w życiu codzien- 
nem pań i panów n iezastąpione i z powodzeniem 
eonkuru jące  z wyrobami zagranicznemi.

KREM .JAGODA", jasny i ciemny.
MYDŁO „JAGODA", nadające s ię  do każ­

dej cer.y (t . j. suche j i t łu s te j)  i doprowadzające 
ją do s tanu  normalnego.

Roślinny p uder  do twarzy w 4 kolorach.
P acłm ld ło  „K w iaty p o lsk ie"  (polskie per­

fumy). Gena flakonika 50 gr.
Sezonowy uniwersalny kosmetyk:
„DELEKTAR" — do pielęgnowania cery.
„DELEKTAR" b. szybko likwiduje oparzenia 

słoneczne, usuwa ból i swędzenie, spowodowane 
nadm iernem  opaleniem. Cena 1 zł.

C Olejek do opalań, powodujący równomierne 
opalanie i zdrowy wygląd cery. Cena 90 gr. i 50 gr.

Nadzwyczaj skuteczny puder od po tu .  Cena 1 z *

rano w folw. Zaborcę odbywać się 
będzie licytacja ruchomości, nale­
żących do Władysława łiorodyskiago, 
zamieszkałego w folw. zaborcę, 
składających się ze sterty pszenicy, 
sterty żyta, sterty owsa i pary koni 
wyjazdowych, — a oszacowanych 
aa ogólną eumę 2450 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dpi u licytacji.

Hrubieszów, dnia 10 paź4zierniką 
1933 r. Komornik Sądowy

(podpis  nieczytelny) 
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Do akt, Nr. Km. 689 1933 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrubieszowie 1 rewiru, mający kan­
celarię w Hrubieszowie, na zasadzie 
art. 692 K.PC. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 2 listopada 
1938 r. od godz. 10 ranę w Dzie­
kanowic odbywać się będzie licyta­
cja ruchomości, należących do Igna­
cego Gajewskiego, zamieszkałego w 
Dziekanowie, składających się z 
2o kóp pszenicy w snopach, 15 
kóp żyta w snopach, 15 kóp owsa 
w snopach, 5 kóp jęczmienia w 
snopach, jałówki, maciory i 2 pro­
siąt, — a oszacowanych na ogólną 
sumę 92o zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji.

Hrubieszów, dn ia  10 października 1933 r.
Komornik Sądowy

(podpis nieczytelny).

typOW A z dwuletnlem dzieckiem
przyjmie zajęcie jako zarządczyni 
domu (szycie bielizny, haftu i t. p.), 
ewentualnie nawet za samo utrzy­
manie. Łaskawe zgłoszenia do Ad­
ministracji „Kroniki Nadbużańsklej"

Instrumenty muzyczne, artykuły 
radiowe. nlektiotncM iczne,

f o to g ra f ic z n a  
i ż a ró w k i e le k try c z n a .
N. G O J Z E N

C hełm , u l. L u b e lsk a , 6 0
(daw niej sklep Kowalczyka).

C e ńy k o n k u r e n c y j n e .

„ H e lio s "  r ,d s ,k a ' ny  < r o d e k_______  p rzec iw  w ąg ro m , p ry
zczoym , lisza jo m , sw ęd zący m , 
ssuchm  i m okrym , o ra z  e g z e m ie

„ W e trn tin a "
ciskom  i b ro d aw k o m .

P o t nó g , pach  i rą k  n a ty ch m ias t 
u su w a  „ANTIPOT".

Wymienione środki do nabycia: 
SKŁAD APTECZNY

S.  H U t H B A D I H  m ^ i J . e r
CHEŁM, UL. LUBELSKA, 3 6 .

a
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KtO 0
M M ie p i io iŁ

|  ten , o s z c z ę d z a ł ,  sto la t żyje!
§ D la tego  p ijm y PIWO ty lk o

§ chełmskiego browaru i
1 „Nowa Bawarja". I
s  s, e a sa a sa sa a sa ia i Bj@@iiasiaj@s©e
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PRENUMERATA:
Miesięczna . . .  70 gr.
Kwartalna 
Roczna .

2 zł. — 
8 „ —

A d r e s  R ed ak c ji i A d m in is trac ji: C hełm , ul. L u b e lsk a  69. 
Godziny p rzy j ęó  A d m in is tra c ji c o d z ien n ie , o p ró c z  n ied z ie l, 
od  godz. 10—12 i 16—19. R e d a k to r  p rz y jm u je  w e  w to rk i  od 

13—14 i p ią tk i od godz. 17—18. Tel. Red. i Adm. Ns 6.

CENY OGŁOSZEŃ;
Cała s t ro n a  — 9 6  zł. Mniejsze s to ­
sownie do wymiarów. Na pierwszej 
stronie 3 3  proc. d reźej .  Drobne 10 gr  

za słowo, najm niej jednak 1 zł.
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